
M a t  do 1 . 31  i  1 6  W M e a -P s s e s ó łM .

Od w yda w n ic tw a . K onfiska ta  num eru  zaskoczyła nas w  piątek, 7. 
b. m. Ponieważ następow ały 2 św ięta, a nadto n ie podano nam  zaraz 
ustępu, za k tó ry  został skonfiskowany, n ie by ło  podobieństwem  zrobić 
drugiego w ydan ia  w  ta m tym  tygodniu , w ięc niech Szanowni C zyte ln icy 
wybaczą spóźnienie. __________

P a r l a m e n t  r o z w ią z a n y .
Św ięto  Narodzenia M a tk i Bożej p rzyn ios ło  w  ty m  roku  pożądaną od 

daw na d la  lu d u  n ow inę : » p a r l a m e n t  z o s t a ł  r o z w i ą z a ń  y.« 
Oto, ja k  piszą o tern do nas z W ie dn ia :

Nadchodzą wielkie chwile!
P. J  Chr.! Drodzy B ra c ia ! Radością głęboką przejmie Was wszyst­

kich wieść, że obecny parlament został rozwiązany, a nowe wybory będą roz­
pisane. Ja się dowiedziałem o tem we W iedniu zaraz po ogłoszeniu. K to  
stańczyk, niech się za głowę bierze, k to  zdrajca niech drży o siebie, k to  nas 
gnębił i uc iska ł niech teraz z trwogą patrzy w niedaleką przyszłośę, bo my, 
którzyśm y więcej doznali krzywd i  poniżenia, niż miara zw ykłe j cierpliwości 
ludzkiej znieść może, w  górę podniesiemy serca, i  na wyborach nic nie stra- 
cim, lecz jedynie zwyciężyć moźem

Zbliża się chwila obrachunku dla zdrajców; prędzej zmiażdży ich kara, 
n iż m yśle li w  swych podłych sercach. O trzyma każdy, na co zas łuży ł a 
prawda zwycięży. Od trzydziestu k ilku  la t radzili we W iedniu pańscy po­
słowie, a czy nie czujecie wszyscy co nam da li?  D ali nam dla tchórzliwych 
jad k lą tw y, dla biednych brzemię ustaw i  t ło k  paragrafów. Do pracy teraz 
bracia chrześciańsko-socyalni! Każdy z was kochani Bracia gospodarze i  ro ­
botnicy widzi, źe Opatrzność zesłała nam rzadką sposobność do otrząśnięcia 
się z jarzma. Nadchodzą dnie w alk i wyborczej, dnie trudów i  ofiar. W y­
tężmy wszystkie s iły  przed wyboram i, bo tu  pieczętuje się nasz los na 
sześć lat.

Pomnijcie moje rodzinne L iszk i, sąsiedni Kryspinowie, Budzynie, Cho- 
lerzynie, Chrosno, i  cały powiecie krakow ski, pomnij wszystek ludu pracu­
jący w  Galicyi, że jeżeli sobie sam nie wywalczysz praw, żaden pan ci ich 
dobrowolnie nie da. Nie ma zachłanniejszych chciwców jak bogacze. Do pracy 
więc bracia włościanie i robotnicy 1 Za nami długie lata krzywd i niewoli, 
przed nami nadzieja 1 W szystko od nas zależy 1 Pamiętajcie przedewszyst- 
kiem o stronnictw ie  i  wspierajcie je  zawczasu o b fitym i datkam i na fundusz 
agitacyjny, bo bez niego nasza biedna, lecz uczciwn Redakcya rady sobie nie 
da. Miejcie wciąż przed oczami jak ważne chwile nadchodzą, i  co teraz koło 
Bożego Narodzenia może się zrobić za jednym zamachem My robotnicy 
z W iednia już  posyłamy swoją cząstkę.

Bogu oddaję sprawę wyborów. Wasz brat Franciszek Janas.



D rugi brat pisze w te j samej sprawie tak:

„ Skończone komedye
Bezsilne, wobec zawziętości czeskiej m inisterstwo, uzyskało w dniu 7. 

września patent cesarski, mocą którego parlament został rozwiązany, a prze­
prowadzenie nowych wyborów ma by<5 natychmiast zarządzone.

Skończyła się tedy hałaśliwa komedya. Dotychczasowi posłowie prze­
stają być posłami. Im  bliżej term in nowych wyborów, tern coraz usilniejsze 
spada na nas konieczność rzucenia się całą siłą do walki, która przyniesie 
naszym przeciwnikom powolną może, ale pewną klęskę. D la niezmiernej, 
m ilionow e j rzeszy ludu, chcącego złamać okowy ucisku, czerpiącego swą 
oświatę i  przekonania polityczne z ciężkiej, nieulżonej nędzy, widzącego w  
wyborach do Bady państwa jeden z najskuteczniejszych środków do położenia 
kresu długoletnim  krzywdom i  poniżeniu, nadchodzi chwila szczęśliwa. B y ­
łoby zbrodnią, na sobie samym i  na swych dzieciach spełnioną, nie wyko­
rzystać tej chw ili.

W iem y wszyscy, że już trzy lata przeszło jak parlament mający zapro­
wadzać szerokie i  naglące reformy gospodarcze, zapląta ł się i  dał się zagłu- 
szyć merozwiązalnemi kłótniam i czeskiego narodu z niemieckim, a wszelka 
praca ustawodawcza, będąca zadaniem parlamentu, stanęła.

Wszystkie żądania i  prośby ludu, dążące do podniesienia ogólnego do­
brobytu i  do ulżenia w naciskających już  prawie do niemożliwości podatkach, 
wszystkie potrzeby Państwa, interesy pojedyńczych krajów m onarchii i gmin, 
m usiały na bok ustąpić wobec rozhukanych, krzyk liw ych  zapasów czesko- 
niemieckich.

Przemysł i  rękodzielnictwo upada, handel chrześciański stoi źle, wszy­
scy narzekają, ale najgorszy los wśród tego rozprężenia dostał się w u- 
dziale najbiedniejszym klasom, t j .  roln ikow i, rękodzielnikowi i  robotnikowi.

Właśnie ci, którzy najbardziej potrzebują pomocy nie wiele otrzym ali 
ulg, a te u lg i Jeszcze mniej znaczą wobec zapadłych niedawno skutkiem nie­
mocy w  Badzie państwa now ych ciężarów podatkowych. Przez trzy  osta­
tnie lata słuchało się w  parlamencie jedynie wrzasków, szkodliwyMi dla 
ludu tak, że na w idok te j hańby, pomiatania interesami naszymi, trwonie­
nia czasu i pieniędzy, gniew wzbierał w niejednem sercu. Po co właściwie 
by ł ten parlament ? Na zabawkę i  rozweselenie za kosztowny i  za gorzki, 
a zresztą lud potrzebuje czegoś innego niż hałaśliwych zabawek. Do pracy 
poważnej okazał się niezdatnym, aby zaś panowie z K o ła  polskiego m ogli 
się przy panującym rozstro ju  wydostawać na m in istrów , takiego parlamentu 
lud dla siebie nie potrzebuje i  nie pragnie. Więc z radością pow ita jm y wieść 
o jego zniknięciu.

P rzy  nowych wyborach starostwa i  władze rządowe zwrócą swoje w p ły ­
wy przeciw kandydatom opozycyi, to jest głównie przeciw Czechom. P rzy­
pom nijm y sobie, że przed niedawnym czasem stańczycy z Ko ła  polskiego 
zawarli z Czechami braterski sojusz i  u tw orzyli w Badzie państwa tę w ię­
kszość, która k ilka  m inisterstw przyprowadziła do upadku, a k tó rą  teraz pa­
tent cesarski zrob ił niczem za to, że była przyczyną rozstroju państwa. Zda­
wałoby się, że przyjdzie dziwo niesłychane, że pomoc żandarmska w Galicyi 
zwróci się po raz pierwszy przeciw panom stańczykom, a pomoże opozycyi i 
u ow i ich zgmesc, aby do parlamentu weszli posłowie ożywieni chęcią pra­
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cy, a nie wyprawiania hałasów. N iestety panowie zmyszkowali juz zawczasu 
to  niebezpieczeństwo. Aby zaesekurować swe mandaty, odstąpili jeszcze w 
czerwcu bieżącego roku na pół od Czechów —  i po cichu z m m i trzymając, 
podali jedną rękę  rządowi tak , że pomocy starostów przy 
im  także nie zabraknie Pow tórzy się zatem ta k i sam obraz w alk i, jakąśmy 
już niejednokrotnie staczali i  której się już bać żaden niepowmien. Od po­
słów nowowybranych zależeć będzie w  pierwszym rzędzie działalność pa - 
mentu, czy dawne czasy k łó tn i wrócą jeszcze wzmożone i  szkodliwsze dla 
ludu, czy zacznie się praca gospodarcza. I l u  panów wejdzie na posłom, ty  
będzie przyjació ł obs trukc ji czeskiej, ilu  wejdzie chłopow, ty lu  będzie zwo 
lenników pracy uczciwej nad przekształceniem dzisiejszego Połoze^ iâ ^

D o uw ag  pow yższych dodajem y:
Patent cesarski, mocą któ rego un iew ażniono m andaty poselskie ao 

rady państwa, pow iada  o gó ln ikow o : »w y b o ry  należy n a t y c h m i a s
w d r o ż y ć  i  przeprowadzić® . . . T , ,

To »natychm iast« p o trw a  jednak p a r ę  m iesięcy. Jak | azety ^ rz^ '
dow e w yjaśn ia ją , p o t r z e b a  na w y g o t o w a n i e  l is t w yborczych  d łu ż s z ^ o
czasu a urzędy po lityczne m ają  okrom  tego dużo pracy z p rzyg  
n ie m  now ego spisu ludności, k tó ry  się m a odbyć 31 g rudn ia  b. r.

W y b o ry  tedy do rady państw a odbędą się, az w  p i  e r  w  s z J 
p o ł o w i e  s t y c z n i a  1901 W  G a licy i ty lk o  m ają  się w ybo ry
7 IV  i  V  k u ry i odbyć w  m ies iącu  g ru d n iu .

Tak w ięc  lud  g a lic y jsk i o jeden m iesiąc m niej będzie m ia ł czasu na 
a g i t a c y ę  w yborczą  -  a p rz y c z y ń  tego m a być to, że połowa. ludności 
t j.  R us in i obchodzą św ię ta  Bożego Narodzdm a w  czasie y
stycznia! Ładna to w ym ó w ka , ale przecie i  w  m n y c h  niem ieckich  kra 
jach obchodzą św ię ta  z końcem  grudn ia , a m im o  to  będą tam  m og 
i  w  czasie św ią t p row adzić  agitacyę w yborczą.

W id a ć  już  w  tem  stańczykowską rękę, k tó ra  nam  skrócą czas p rzy 
go tow an ia  do w ybo ró w . M usim y w ięc tem  g o r liw ie j ^ n e r g i^ m e j  za- 
brać się do pracy w yborcze j. W szędzie tedy m ech ju z  teraz, Bracia nasi, 
dopełn ia ją  organizacyi ko m ite tó w  w yborczych, a przedewszystkiem  nie­
chaj nadsyła ją  należytości za gazetki, i  zbierają w k ła d k i stronn ictw a,
abyśm y za s ilili nasz fundusz ag itacy jny. atwm nictwa

D n ia  18 w rześnia  po po łudn iu  zbiera się w y d z ia ł rady s tronn ic tw a
chrześciańsko-ludowego w  K rakow ie , na k tó ry  każdy mąż
jechać może. W y d z ia ł postanow i, czy w  obec tego, co się stało, należy
przyspieszyć zw ołan ie  kongresu s tronn ic tw a , k tó ry  na 7. października za-
pow iedz iany b y ł do Rzeszowa. Q n  a o* n a m  d a

W  każdym  razie do pracy, Bracia, i  w a lk i —  a B ó g  n a m
z w y c i ę s t w o !  ________

N. b. p. Jezus Chrystus! W X . Redaktorze I W  artyku le  pod ty tu łem : 
nSedziowie adwokaci — i  niewiasta*, umieszczonym w Nrze 28. gazetki, 
podnieśl ście i słusznie napiętnowaliście sprawę pokrzywdzonej Obłojowej.
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Ponieważ i  nasza sprawa jest podobnym kw iatk iem , uszczkniętym 
w ogrodzie galicyjskie j sprawiedliwości, upraszamy, by W X . Redaktor podał 
Ją! przed sąd świata, i  równocześnie napiętnował jak im  to > obrońcą ludu« 
jes t dr. M ichał Danielak, k tó ry  swem postępowaniem spowodował nasze nie­
szczęście, bo do zupełnej ru iny  majątkowej zostaliśmy doprowadzeni — To 
me obrońca, ale zwodzicie! ludu!

S k a r g a .
t  iJ* sJsstlu pobranych na robotę stolarską od tutejszego handlarza m ebli
Joachima Petzinbauma zaliczek różnym i czasy i w różnych kwotach nam 
udzielanych, pozostaliśmy temuż d łużnym i łączną kw otę 219 z łr. 50 et* dla 
tej sumy z pn. uzyskał Petzinbaum egzekucyjne prawo zastawu na realność 
M aryanny K ró likow skie j własność stanowiącej, objętej wykazami hip. 1. 35.
cznia* i M f T  otoo*73 7  le.zolaay% <*• Si*du P°w. w  K a lw a ry i z d. 7 s ty ­
cznia 1896 L. 9793, oprócz juz  poprzód uzyskanego i  wpisanego prawa za­
stawu dla pomniejszych sum i  kosztów, a to: 16 z łr. 05 c t„ 48 z łr  40 ct 
i  21 złr. aw. z pn.

Na poeżet i  umorzenie tych sum, dług hipoteczny stanowiących do- 
starczyhsmy żydowi Petzmbaumowi do jesieni 1897 r. mebli za łączną kwotę
sieni ^ 8 Q7  k K r U ostatniej roboty stolarskiej pewnego p ią tku  w  je ­
sieni 1897 r. obrachowalismy się z Petzinbaumem, a w ynik obrachunku był 
ten, ze jn *  c a ł k o w i t a  d ł u ż n a  s u m a  s p ł a c o n ą  z o s t a ł a ,  
i  rzeczywiście Petzinbaum w ys taw ił uam tymczasowe pokwitowanie z otrzy­
mania c a ł  e j  d ł u ż n e j '  k w o t y .  Ody zaś ostatnia robota s to la rs k a -  
jak  juz  wspomnieliśmy —  dostarczoną została (przez Paw ła Królikowskiego) 
w piątek po południu k iedy już »szabas< zapadał, zobowiązał się Petzinbaum 
w  następny poniedziałek w ystaw ić nam k w it ekstabulacyjny, w celu wykre­
ś le n i tych wszystkich sum z hipoteki K ró likow skie j. Żyd Petzinbaum wi- 
doezme zamierzając urządzić krydę, co też później rzeczywiście się stało, 
rozmyślnie zwlekał z wystawieniem k w itu  ekstabuiacyjnego, a na przypo-
" s b Z S  “ T  0 , y , stawienie . ^ 0  dokumentu odpowiadał zapewnieniem: 
>SkoToście dług oddali —- nie jesteście m i nic winnico
ni, P°  “ iej ak‘m  j ed° ak 0Z.asie. chytrość żydowska i  właściwa temu plemie-
km k?r» ! l t g • W • a Jaw- gdyż żyd Petzinbaum wdrożył przeciw nam 
k rok i egzekucyjne i  podał o oszacowanie a następnie o licytacyę realności'
Wnieśliśmy do sądu podanie o wstrzymanie licytacyi, a w ślad za tern w nio-
ste Maryanna Kró likowska do ck Sądu pow. w  Kalwaryi 21. grudnia 1898

ez Gbl A ę 86'.98 Przeciw Joachimowi Petzinbaumowi pozew o uznanie za
?g9 io  7 ierzi tel,ności w  kwowie 16 złr. 05 ct., 48 złr. 40 ct., 21 z łr zgra* 
i  z łr. bO cu z pn. r
, j  Nadmienić musimy, iż jeszcze przed wytoczeniem tego procesu dr M i-

iflknw^ ł  urzi*dzd w l6° w Kalw aryi. Po wiecu opowiedzieliśmy lian ie -
naweę ° J1 Z% st8 a krz7 wd|5' a Maryanna K ró likow ska upadła mu 
nawet ze łzam i w oczach do nog, prosząc o ratunek; pokazaliśmy mu wyda-

a T  PrZ6Z 7  Petzlnbauma tymczasowe pokwitowanie, k t ó r y  j e  
U l  n  a sz  y  ę h o d e b r  a ł  i  d o  k i e s z e n i  s c h o w  a Y  przy­
rzekając, ze się zajmie tą sprawą i  z żydem zrobi porządek.
nun™ • y  .skonczy ło sl6 na obiecance pana posła i  >obrońcy Iudu« k tó ry  
widocznie m usiał się z żydem porozumieć, skoro z pokw itowania nam zabra­
nego użytku me zrob ił i wydać nam go nie chce, w p ro w a d z a ć  tT s a m e m



w błąd władze sądowe, które nie dały naturalnie w iary naszemu twierdzeniu
0 istnieniu takiego pokwitowania.

Jan Oleksy, gospodarz z Czerny ad Zebrzydowice, b y ł przy tern i  w i­
dział jak dr. M ichał Danielak odebrał z rąk Królikowskich pokwitowanie wy­
stawione na św istku papieru, tymczasowo przez żyda Petzinbauma.

D i. Danielak za ją ł się o ty le  tą  sprawą, że udał się z poszkodowanymi
1 pokrzywdzonymi K ró likow sk im i w  towarzystwie Antoniego Doleżuchowicza 
i  Józefa Radwańskiego recte Radka, mieszczan z K a lw ary i, do pomieszkania 
żyda Petzinbauma, tam z nim  ścisły rachunek przeprowadził, a przekonawszy 
się o słuszności naszych narzekań, doniósł ck. P rokuratoryi, że żyd Petzin- 
baum dopuścił się zbrodni oszustwa. Spowodowane jednakowoż dochodzenie 
karne przeciw Petzinbaumowi o zbrodnię oszustwa n i e  o d n i o s ł o  p o ­
ż ą d a n e g o  s k u t k u  i  zostało w m yśl zawiadomienia ck Prokuratoryi 
państwa w  Wadowicach z dnia 11. sierpnia 1900 L. cz. St. 341/(10 odłożone, 
na co właśnie b r a k  o w e j  przez dr. Danielaka zabranej nam ka rtk i 
w p ły n ą ł Możnaby z tego wysnuć wniosek, że pan poseł i  obrońca na naszą 
szkodę ze żydem porozumieć się musiał, skoro nam rzeczonego pokwitowa­
nia nie wydał i  prawnego użytku z niego nie zrobił. Tymczasem żyd Pe- 
tzinbaum, swoje pretensje drugiemu żydowi Schmerlowi Anisfeldowi sprze­
dał i  obydwaj z prawdziwie żydowską sprytnością i  przebiegłością zaczęli 
prowadzić dalsze k ro k i egzekucyjne, wymógłszy poprzód na Królikowskiej 
zawarcie ugody sądowej, protokołem rozprawy, z dnia 24 maja 1899 r. do
1. cz. Cb. I I .  186/98 objętej, mocą której K rólikowska odstąpiła bezwarunko^ 
wo od swego pozwu de praes. 21 grudnia 1898. L . cz. Ct). I I .  186/98 i 
pod naciskiem pana Zająca zmuszoną była uznać słuszność i  należność 
pre tensji Schmerla Anisfelda, jako prawonabywcy zbankrutowanego podten- 
czas Joachima Petzinbauma, wynoszącej wraz z procentami i  kosztami sporu 
i  egzekucyjnym i kwotę 287 złr. 80 ct., albowiem rzeczony prawonabywca 
dłużną rzekomo pretensyę do tej wysokości ograniczył Ciekawe rzeczy działy 
się przy te j rozpraw ie : Królikowska, której przedtem k ilka  dni jedno dziecko 
umarło, pozostawiła w  domu drugie dziecko chore, była więc bardzo zrozpa­
czona i  prawie bez przytomności, a dowiedziawszy się, w czasie rozprawy, że 
i  to drugie dziecko jest konającem, spieszyła się do domu, by swe dziecię 
jeszcze przy życiu zastać, i  o ile  możności go ratować Nie chciała się więc 
zgodzić i  ugody podpisać. Lecz sędzia surowo i  stanowczo je j zapowiedział 
>aby się albo zgodziła, albo on wyda wyrok i wsadzi ją  do kryminału < nad­
mieniając, że ani „Kraków, ani Wadowice* je j potem nie pomogą I

Obecny przy tej rozprawie ( t j. dnia 24 maja 1899 r.) Dr. Danielak za- 
c h ę c a ł  również Kró likowską do zgody z żydem mówiąc: >kobieto podpisz 
się i  z d  e j s ię  n a  p a n a  B o g a«. — Pod tak im  naciskiem i  przymu­
sem Królikowska, zawodząc od płaczu, ugodę podpisała i  odeszła do domu.

Żyd Anisfeld uzyskawszy w ten podstępny sposób ugodę sądową, podał 
do sądu o lic y ta c ją . Królikowscy zaś, nie rozumiejąc doniosłości podpisanej 
ugody, i  oczekując ukończenia wdrożonego przeciw Petzinbaumowi dochodze­
nia karnego, na którem  wiele budowali, niesłusznych pretensyj płacić Anis­
fe ldow i nie chcieli. W ięc Anisfeld licy tac ję  wnet uzyskał i  realność K ró li­
kowskiej w dniu 5 grudnia 1899 w drodze publicznej licytacyi za 2060 kor. 
F r. Lisowskiemu sprzedaną została, (akta fasc, E 115/98).

Wywłaszczona w ten sposób Królikowska, wnosiła liczne pisma, do są­
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dów jeździła z zażaleniami to do prokuratora państwa w Wadowicach, to do 
prezydenta sądu krajowego wyższego w  Krakowie, to do Wadowic do prezy­
denta sądu obwodowego, błagając o wymierzenie je j sprawiedliwości. U s iło ­
wania je j jednak okazały się daremnemi wobec tego faktu, że dr. Danielak 
zabrał najpotrzebniejszy dokument, ową kartkę, na któ re j było pokwitowa­
nie tymczasowe, wystawione przy ostatniej dostawie roboty stolarskiej przez 
żyda Petzinbauma.

Ze łzami w oczach błagamy- więc podpisani W X. Redaktora o podanie 
tej skargi przed sąd świata, prosimy o poruszenie tej sprawy w Sejmie i Ra­
dzie państwa, — prosim y o spowodowanie rew izyi procesu karnego przeciw 
oszustowi, żydowi Petzinbaumowi, i wydelegowanie innego sądu do przepro­
wadzenia dalszych dochodzeń przeciw temuż oszustowi -  wreszcie prosimy 
o pociągnięcie opiekuna i rzekomego obrońcę a właściwie zwodziciela ludu, 
Danielaka do odpowiedzialności.

Na^ zakończenie podajemy, w ja k i to sposób byliśm y zwykle przez 
pana Zająca traktowani i ja k im i to obelżywym i wyrazami obrzucaną była 
Kró likowska przy każdej z tym  panem styczności. Gdy ty lko  przemówić 
chciała  ̂ i przedstawić prawdziwy stan rzeczy, groził je j on pięściami, krzy­
cza ł: »że je j nie pomogą ani Wadowice, ani K raków ", to znów: „popamię­
tasz i będziesz wiedziała, że ty  ze mną zaczynasz*, — przezywał ją  >oszust­
ką, psiakrew, pijaczko, ty  włóko, łajdaczko, włóczysz się po szynkach, żresz 
herbatę oszustko«!

Pawłowi Królikowskiemu zaś tenże sam, g roził pięścią i w o ła ł: » ty
psiakrew cymbale, ty chcesz biednego żyda do kryminału wsadzić?! —  ty  
b ę d z i e s z  s i  e d z i a ł U

Świadkowie na stwierdzenie tych obelg i postępków są: Magdalena Ja­
rosińska, wdowa z Bugaja; P io tr Urbańczyk wyrobnik z Kalwaryi, K rystyna 
Urbańczykowa, Benedykt Stankiewicz, stolarz z Kalwaryi, Józef Kosydar ck. 
woźny sądowy, Józef Łuczkosiński pisarz sądowy, obecnie w  Rzeszowie, An­
toni Lonczak pisarz sądowy, obecnie w Radomyślu, i  Paweł Kró likowski 
z Kalwaryi. — Ludw ik Porzycki krawiec z K a lw ary i m ia łby także wiele 
o tych  obelgach pana Zająca do opowiedzenia, jak  niemniej Klementyna 
Smagło z Kalwaryi, oraz Maryanna Radkowa z K a lw a ry i.

Paweł Królikowski, M aryanna Królikowska z K a lw a ry i.

538

Cieszyn. Spodziewana, a przecie nagła w iadom ość o rozw iązan iu  
parlam entu, w y w a r ła  g łębokie w rażen ie  na w szystkie  stronn ictw a. W o jn a  
jest w o jną  i  może wypaść rozm aicie —  w ięc każde s tronn ic tw o  czuje, 

idzie do w a l k i .  Szczęśliwy, k to  w  tej walce liczyć może na 
pomoc Bożą.

Zgrom adzenia  ludow e odbędą się: 16. b. m . w  Grójcu pod Oświę- 
cim em  oraz w  L ip iu  pod G łogowem . 23 bm. w  U jsołach pow . żyw iecki. 
29 w  R aciborsku pow . w ie lick i. 30 w  Krzesła wicach, pow. w ie lick i. 7-go 
października w  S tryszaw ie pow . żyw ieck i. 27 w rz . zgrom . rob. w  B iałe j.

W  św ięcie p o lity c z n y m  za ten tydzień n ic  się n ie  z m i e n i ł o .  
Cesarz rosyjsk i posła ł prezydentow i F rancyi, L ou be to w i order św. An-
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drzeia z w łasnoręcznym  lis tem , stw ierdza jącym  niezachw iane trw an ie  
p rzym ierza  rosyjsko-francuskiego. L is t  ten  o ile  uc ieszył Francuzów , za-

.
ruchach w o jsk, i  o różnych przyjęciach itp . M y ^  p o d a m y ,  bo 
C zyte ln icy o db y li niejedne m anew ry, —  i  w iedzą, ja k ie  to  rozkosze. .. . 
d la  żo łn ierzy. M arszałek zaprosił n iek tó rych  posłow , oraz m arszałków  
b u rm is trzów  -  a na jw ięce j szlachciców, i  z m m i p o w ita ł m onarchę N ie  
trzeba dodawać, że zaproszono samych stańczyków  i  ich  zw o lenn ików .

Rozmowa barona węglowego z górnikiem (po w ie lk im  strej ku) B a r o n .
Ja w a s  d o  ^ebie kazde in  przywołać, bośeie podobno b y li P ^ o w n ik ie m  
stawki bo ja  jestem przodownikiem kapitału. Stawka się skończyła i co 
z J e im a c ie  ? Gdybyście b y l i  żądali zniżenia płatu dziennego a przedłuże­
nia dnia roboczego, tobyśmy wam za 3 dni sprawę za ła tw ili i  by ło  y  o zo­
stało i  na wasze dzieci, ale na odwrót to me chcemy. /

G ó r n i k :  O takie rzeczy to nie potrzebowalibyśmy strejkować, mech

m i P B ag r°oWyn f M s S e m ,  że z was w ie lk i mądrak, a ja  takich robotn i- 
UÓW n ie  cierpię. W y czytacie pisemka ks. Stojałowskiego, lepiej żebyście co

in n e g o ^ ^ to  kup ^  mo[oh piemędzy, pan nie masz nic do pouczania.
B a r  o n : To czegoście żądali przez_ stawkę, by ło  memozebne. Każdy 

musi ciężko robić oto posłuchajcie ja k  i  ja  codzień pracuję : Loka j m ię bu­
dzi o 8-m ej godzinie i  pomaga m i t ię  ubrać. Na stole czeka ju z  przygoto­
wane śnskdanfe Jeszcze jeść nie skończę a ,tu  sum an czeka ju *  *
T nkai inie wsadza do powozu i jadę do biorą, gdzie obliczać muszę, ile  m i 
od wczorajszego dnia przybyło kapita łu. Gdy wrócę, o d c z e k a  na stole 
Nie mało się namęczę nad pieczemą i szampańskiem winem. Potem o aj 
kładzie  mTe do snu na 2 godziny, później trzeba gości przyjmować, znow 
coś ieśó i  pić wieczorem zaś jechać do teatru, gdzie nieraz do połnocy m u­
szę zabawić W idzisz więc, że ani chw ili nie próżnuję, a me skarżę się na

1G 6 r  n i  k : Bardzo m i żal pana, że tak ciężko pracuje, ale możebyśmy

"  » « ,  a .  . = « .  «
ia dalei będę dźwigał swój ciężar. . , .

G ó r n i k :  Przyjdzie czas, że wyrównają się nasze u ę ż a ry ^

P rz e m y s ł k ra jo w y  w sp ie ra jm y przedewszystkiem  : przez zakładanie 
fa h rvk  i maszyn bo przez sprowadzanie to w a ró w  z zagranicy, cora

ż rs is s z

f  D lateeo każdy potrzebujący zakupić tow ar, lep ie j uczyn i me
zakunuiac to w a ró w  fabrycznych lub  zagranicznych, gdyż te, po w iększej 
c z S T o c h o d z ą  od żydów  lub  obcokra jow ców . T ow a ry  ręczne kra jow e,
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w yda ją  się w praw dzie  droższe co do ceny, jednak przez dobroć swa sa
Z T T -  d ' ą z f lrm  k ra jo w ych  godnych polecenia jest warsz 
ta t Antoniego Baruta  w  Korczynie pod Krosnem, wyrabia,'a,w  ntótna
d łu ls  ręczn ’ obru®y> chustki, cajg i na ubrania itd . Ponieważ od 
dłuższego czasu, sprowadzając jego w y ro b y  tak  d la siphip iak nic* v
jom ych, przekonałem się 'o ich  w ie Z e j to v v a L Ci i na llep ize i iakofcT 
przeto mogę śm iało i  sum iennie polecić każdem u jego to w a r F irm a  ta 
na żądanie w ysy ła  cenn ik i i  p róbk i bezpłatnie.

W  im ie n iu  w ie lu  Fr. Jedliczka z P io tro w ic  na Ś liz k u  
N ieproszony św iadek. Od jednego z braci z pod S ierosław ic do-

^  S°bie pewien ô wiet „Sskiem
ka w łóczy  m T n Ó  i T  T ’ ^  T  narzuca żandarm om  za świad-Ka, w toczy m ię  po sądach, a sędziemu gada, o co ten ero ani ovta  a

S i  t ó L W1̂ z t yiłym L ZaSZk0dZid P ier ^  by ła  sP ^ w a  o dw ie  zdwihte KaczKi, któ re  w rz u c iły  do gm innego do łu  dzieci jego  pasierbicy choć cm

s T w T a d T i7  m°ńt0  nT inn ie - Gdy w ypa d ł ferrrnn, uspraw m dliwskłem  się w  sądzie, m ów iąc źe zarzut je s t niesłuszny, ale crdy w ezw ano ftzv

f - r ,  ° Ł ) Ł w  t i S B
r i t S 0’zaaDsttałlet v t n  W 0,n°  b^ °  Si<? ° d6ZWad 1 ^ a ć ę s tfas ł m  pokogre cicno zapyta ł ty lk o  m nie  i  jego o w ie k  i  w y p ra w ił nas A  b v ł ta m

U f d ”  S t i S  « n 7t  “ f " .  w i , , o y '

“ l l  e t r  j ,r t  Ł °  * * » —
łek k tó ry  n a • rzy  m ię przed żandarm em , Szyd łow ski o do-

*  Porządnych rodziców przyjm ie do nauki Jan W irhiek!
jg fa u k  w Cieszynie, Saska Kępą KSachsenWpl n r W llb le k l’ Po- 

2— 1
Wyd. iodp. red. X . St. S to ło w s k i.  -  Drukiem J *n ,T K arC, la l1and laV B ie la7u.


